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Konferencja partyjna
Lotnictwa Operacyjnego

W Poznaniu odbyła się wczoraj konferencja partyjna 
Lotnictwa Operacyjnego, na której podsumowano wyniki 
przedzjazdowej dyskusji, w poszczególnych jednostkach 
wojskowych oraz wytyczono nowe zadania działalności po­
litycznej i wybrano delegatów na IV Zjazd partii.

Na obradv konferencji przy 
byli: sekretarz KC PZPR Wi­
told Jarosiński, wiceminister 
Obrony Narodowej gen. bro­
ni Zygmunt Duszyński, sekre­
tarz KW i I sekretarz KM 
PZPR w Poznaniu Czesław 
Kończal.

W referacie sekretarza Ko­
mitetu Partyjnego ppłk. Sta­
nisława Gębczyńskiego oraz w

Wystąpienie Wł. Gomułki 
na przejazdowej 

konferencji w Warszawie
W czwartek zakończyły się 

obrady konferencji organizacji 
partyjnej stolicy. W toku ob­
rad głos zabrał Władysław 
Gomułka (fragmenty zamiesz­
czamy na str. 2).

Przedz:azdowe konferencje 
instytucji centrowych MON 

oraz W
Wczoraj w godzinach po­

rannych rozpoczęła się w War­
szawie przedzjazdowa konfe­
rencja partyjna instytucji cen 
trafnych Ministerstwa Obrony 
Narodowej oraz wojskowych 
akademii: ASG, WAT i WAP. 
Na obrady przybył członek 
Biura Politycznego KC PZPR 
minister obrony narodowej 
Marszałek Polski Marian 
Spychalski oraz wiceministro­
wie obrony narodowej gen. 
broni Jerzy Bordziłowski i 
gen. dyw. Wojciech Jaruzel­
ski.

Również wczoraj rozpoczęła 
sie przedzjazdowa konferen­
cja w Wojskach Ochrony Po­
granicza. W konferencji bie- 
rze udział członek KC PZPR 
Mieczysław Moczar.

W toku obrad zabrał głos 
M. Moczar Mówca przedsta­
wił szeroki i wszechstronny 
rozwój dyskusji przedzjazdo- 
wej. w której udział biorą nie 
tylko członkowie partii, ale 
całe społeczeństwo. M. Moczar 
omówił następnie szereg 
spraw, związanych z działal­
nością WOP.

Autobusem do CSRS 
wTatry i Karkonosze

15 czerwca br. uruchomione 
zostanie zgodnie z umową mi­
nisterstw komunikacji PRL i 
CSRS — bezpośrednie połą­
czenie autobusowe między 
polskimi i czechosłowackimi 
ośrodkami wczasowymi w re­
jonie Karkonoszy i Tatr.

Cztery razy dziennie kurso­
wać będą autobusy z Popradu 
przez Jaworzynę i Łysą Pola­
nę do Zakopanego i z powro­
tem. Natomiast jeden raz w 
ciągu dnia czechosłowackie lub 
polskie autobusy jeździć mają 
na trasach Jelenia Góra — Ją-

Harrachowkuszyce
Szpindlerowy Młyn, Nachod — 
Beloves — Kudowa, Słone — 
Kłodzko. Namestovo — Trste- 
na — Chyżne — Nowy Targ 
— Zakopane oraz Świdnik — 
Barwinek — Dukla. (PAP) 

szerokiej dyskusji na pier­
wszy plan wysunęły się za­
dania wychowawcze. Służba 
wojskowa bowiem ma także 
przygotowywać młodego czło­
wieka do życia społecznego.

Wiele zrobiono już, by mło­
dy człowiek po odbyciu służ­
by wojskowej nie miał kło­
potów z szukaniem zawodu. 
Bardzo często właśnie w woj­
sku zdobywa swój zasadniczy 
zawód; w Lotnictwie Opera­
cyjnym w ostatnich latach 
wyszkolono m. in. kierowców 
samochodowych, kierowców 
ciągników, mechaników sa­
mochodowych, radiomechani­
ków i specjalistów łączności 
oraz mechaników agregatów 
prądotwórczych.

Coraz bardziej zacieśniają 
się więzi żołnierzy Lotnictwa 
Operacyjnego ze społeczeń­
stwem. Czyny społeczne pod­
jęte dla uczczenia IV Zjazdu 
i XX-lecia Polski Ludowej 
przyniosły 2 min. złotych. 
Lotnicy brali udział w budo­
wie różnych obiektów sporto­
wych, kulturalnych, socjal­
nych. Odbyło się wiele spot­
kań ze społeczeństwem.

O wzmożonym tętnie pracy 
politycznej w przygotowa­
niach przedzjazdowych świad 
czy fakt przyjęcia w szeregi 
partyjne wielu kandydatów 
spośród najlepszych żołnierzy, 
podoficerów i oficerów.

Konferencja wybrała dele­
gatów na IV Zjazd Partii, m. 
in. dowódcę Lotnictwa Ope­
racyjnego gen. bryg, pilota 
Franciszka Kamińskiego. (jk)

Swięto pracowników chemii

Obchody Dnia Chemika w Luboniu
Przemysł chemiczny należy do kluczowych gałęzi naszej 

gospodarki. Wyrazem troski i uznania władz oraz społe­
czeństwa dla ludzi tego przemysłu, jest ustanowienie pier­
wszej niedzieli czerwca — Dn iem Chemika. W tym roku 
— jak informowaliśmy obchodzony on będzie 7 czerwca.
Poznańskie i wielkopolskie 

zakłady należące do branży 
chemicznej święcą Dzień 
Chemika w ciągu tego tygod­
nia. Wczoraj odbyła się uro­
czysta akademia w Poznań­
skich Zakładach Nawozów 
Fosforowych w Luboniu. Głów 
nym punktem był referat wy-

W Kai fornii 
zwyciężył Goldwater

Zwycięstwo sztandarowego męża 
skrajnej reakcji amerykańskiej — 
senatora Goldwatera, nad guber­
natorem nowojorskim, Rockefel­
lerem, w republikańskich wybo­
rach wstępnych w Kalifornii, od­
niesione co prawda nieznaczną 
tylko większością głosów, jest jed 
nym z głównych tematów rozmów 
w Waszyngtonie.

Jak się wydaje, porażka Rocke­
fellera przekreśla nie tylko jego 
skromne szanse uzyskania nomi­
nacji republikańskiej, ale odegra­
nia poważniejszej roli na kon­
wencji.

Sukces Goldwatera jest dowo­
dem silnych nastrojów konserwa­
tywnych i skrajnie prawicowych, 
zwłaszcza w Kalifornii Południo-

Sukces Goldwatera w Kalifornii 
poważnie zaniepokoił Brytyjczy­
ków. Dzienniki wypowiadają po­
gląd, iż nie ma on szans pobicia 
Johnsona, ale jego obecne sukce­
sy są niebezpieczne i kompromi­
tujące dla USA. (PAP)

Goście z CSRS 
spotkali się 

z dziennikarzami
Jak już informowaliśmy — 

w Poznaniu przebywa od 
kilku dni delegacja Komite­
tu Południowo-Morawskie- 
go Obwodu Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji w 
Brnie, której przewodniczy 
sekretarz — Władysław Ma- 
nouśek.

Wczoraj przed południem 
członkowie delegacji zwie­
dzili Fabrykę Łożysk Tocz­
nych. Po południu sekretarz 
Manoui ek oraz wchodzący w 
skład delegacji pracownik 
brneńskiej redakcji „Rov- 
nost” — Mirosław Ondro- 
uszek spotkali się w poznań­
skim Domu Prasy z przed­
stawicielami miejscowych 
redakcji. W bezpośredniej, 
przyjacielskiej rozmowie, 
wymieniono informacje o 
pracy środowisk dziennikar­
skich Brna i Poznania. Goś­
ciom towarzyszył zastępca 
kierownika Wydziału Pro­
pagandy KW PZPR — Zbi­
gniew Pawlak. Po spotkaniu 
w Domu Prasy część dele­
gacji podejmowana była 
przez kierownictwo Zarządu 

-MTP. Na zakończenie wczo­
rajszego dnia goście zwie­
dzili podmiejskie ośrodki wy 
poczynkowe. Dzisiaj udają 
sie oni do Zagłębia Koniń­
skiego. (mi)

Wystawa leninowska 
w Sztokholmie

W bibliotece królewskiej w 
Sztokholmie odbyła się uroczy­
stość odsłonięcia pamiątkowej tab 
licy oraz otwarcia wystawy pa­
miątek, zwia.zanych z pobytem w 
Sztokholmie Włodzimierza Lenina 
i studiami, jakie przeprowadzał w 
tej bibliotece. (PAP)

głoszony przez naczelnego 
dyrektora zakładów inż. Z. 
Szulca, który przedstawił ża­
łodze 
chemii 
trudną 
mysłu,

perspektywy rozwoju 
i samego zakładu oraz 
drogę tej gałęzi prze- 
która z przysłowiowe­

go Kopciuszka przed 1939 ro­
kiem dźwignęła się do rzędu 
największych potentatów prze 
myślowych naszego kraju. 
Inż. Z. Szulc mówił również 
o roli Poznańskich Zakładów 
Nawozów Fosforowych w pod­
noszeniu produkcji nawozów 
dla naszego rolnictwa, a zwła 
szcza w realizacji założeń 
przewidzianych na następną 
5-latkę.

Kilkunastu zasłużonych pra­
cowników otrzymało dyplo­
my. W akademii wzięli rów­
nież udział emeryci, którzy 
ostatnio przeszli na zasłużony 
odpoczynek, (s)

Nowif odcinak ul. ^tocfou/óklaj,
Po kilku miesiącach robót od­
dany został do ruchu kołowego 
przebudowany odcinek ul. Gło­
gowskiej od Mostu Dworcowego 
do ul. Gąsiorowskich. Na kilka 
dni przed otwarciem MTP uru­
chomiono te ważna arterię, któ­
ra jeszcze niedawno należała 
do fzw. wąskich gardeł sieci ko­
munikacyjnej Poznania. W chwi- 

I li obecnej jezdnie, zapewniają 
j bezpieczna i bezkolizyjną jazdę,
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Poznań gotowy na przyjęcie 
gości i turystów zagranicznych

Działające od kilku lat w Poznaniu Biuro Obsługi Cu-
dzoziemców 
4.087 osób z 
przyjezdnych 
w okresie 33 
ponad 10.000

(BOC) „Orbisu” przyjęło w tych dniach już 
różnych krajów, w tej liczbie ponad 1.300 
z krajów zachodnich i zamorskich. Łącznic 

MTP przewiduje się przybycie do Poznania 
cudzoziemców.

Powyższe dane dotyczą goś­
ci przybywających do nasze­
go miasta indywidualnie. 
Prócz nich zapowiedziany jest 
przyjazd 166 zagranicznych 
wycieczek z 6.137 uczestnika­
mi. Tak więc zanosi się na 
to, że w okresie samych MTP 
Poznań przyjmie w tym ro­
ku o wiele więcej gości zagra­
nicznych, niż w roku poprzed­
nim.

„Orbis”, a szczególnie jego 
główna recepcja BOC-u przy 
hotelu „Merkury”, gwarantu­
je cudzoziemcom wszelkie u- 
sługi od załatwienia for-
malności rejestracyjnych dc 
wynajmu samochodów osobo­
wych włącznie. W sumie dla 
przyjezdnych przygotowane 
1.460 miejsc w hotelach, 1.400 
w domach akademickich i 
2.100 w kwaterach prywat­
nych. Liczba miejsc hotelo­
wych wzrosła znacznie dzięki 
oddaniu do użytku nowego 
hotelu.

W placówce BOC przy 
„Merkurym” usprawniono ob­
sługę gości. M. in. wprowa • 
dzono w tym roku innowację, 
że BOC rejestruje tylko goś­
ci skierowanych do domów 
akademickich i na kwatery 
prywatne. Cudzoziemcy otrzy­
mujący pokoje w hotelach re-
jestrują się w miejscu za- 

czas pobytumieszkania na 
w Poznaniu.

Dla gości targowych przy­
gotowano także wycieczki w 
okolice naszego miasta oraz 
kilka tras turystycznych w 
rozmaite rejony kraju.

Równocześnie BOC przygo­
towało się do sezonu turysty-

Bułgarska delegacja 
partyjna w Moskwie

W czwartek, na zaproszenie 
KC PZPR, przybyła do Mos­
kwy bułgarska delegacja par­
tyjna w celu zapoznania sie z 
doświadczeniami KPZR w dzie 
dżinie pracy ideologicznej. Na 
czele delegacji stoi członek 
Biura Politycznego i sekretarz 
KC Bułgarskiej Partii Komu­
nistycznej. M. Grigorow.

PAP

a wycięte w chodnikach 
umożliwiają parkowanie 
dów |w przebudowanym 

zakola 
pojaz- 
odcin-

ku mieści się punkt rozdzielczy 
kwater dla przyjeżdżających na 
Targi], Poza tym zbudowano 
również wydzielony parking dla 
53 pojazdów. Na zdjęciu prze­
budowana Głogowska obok 

Dworca Zachodniego, (sj 

Fot. — K. Przyqhodzki

cznego. O tym, że coraz wię­
cej turystów odwiedza nasz 
kraj i Poznań świadczyć może 
fakt, że w ub. roku zerejestro 
wano dziennie przeciętnie 99? 
osób z zagranicy, a w tym ro­
ku liczba ta wzrosła do 1.259 
turystów.

Na targach „Orbis” posiada 
własny pawilon (nr 48), który 
także obsługuje cudzoziem­
ców. (c)

Zmodernizowane tokarki
nowoczesne wagony

HCP na Targach

Tradycyjna konferencja prasowa dyrekcji Zakładów HCT 
dotyczyła tym razem targowych występów tego najwięk­
szego eksportera w Wielkopolsce.
Na 33 MTP Zakłady Cegiel­

skiego wystawią cztery typy 
tokarek, dwa typy wagonów 
osobowych, aparaturę paliwo­
wą, pompy ręczne do prób z 
silnikami okrętowymi, filtry, 
kanistry, łożyska toczne, bu­
tle do gazu i grzejniki. A 
więc — jak zwykle — boga-

Dalsze delegacie 
zagraniczne na MTP 
przybywają do Polski

W związku ze zbliżającym 
się dniem otwarcia XXXIII 
Międzynarodowych Targów 
Poznańskich, do Polski przy­
bywają oficjalne delegacje z 
wielu krajów.

4 bm. przybyła do Warsza­
wy delegacja rządowa Chiń­
skiej Republiki Ludowej z za­
stępcą przewodniczącego Ko­
mitetu Nauki i Techniki ChRL 
U Hen.

W godzinach popołudnio­
wych tego samego dnia przy­
była oficjalna meksykańska 
misja handlowa, której prze­
wodniczy dyrektor generalny 
Banku Handlu Zagranicznego 
Meksyku, minister pełnomoc­
ny — Ricardo Jose Zevada.

Wieczorem przybyła także 
delegacja rządowa Jugosławii. 
Na jej czele stoi przewodni­
czący Związkowej Izby Gos­
podarczej — Jakov Blazcwic.

PAP

Sprawcy zamachu 
w Algierii - ujęci 
Radio Algier podaje, że spraw­

cy niedzielnego zamachu dokona­
nego przed willą „Joly” (rezyden­
cją prezydenta Ben Belli) zostali 
aresztowani. Nazajutrz po zama­
chu — brzmi relacja radiowa — 
algierskie władze bezpieczeństwa 
wpadły na ślad samochodu, któ­
rym to śladem doszły do spraw­
ców zamachu, w poniedziałek wie­
czorem aresztowano 5 zama­
chowców i ich wspólników. Udało 
się równie znaleźć broń, jaką po­
służyli się zamachowcy.

We wtorek i w środę służba 
bezpieczeństwa dokonała dalszyćli 
aresztowań, dzięki którym udało 
się zlikwidować bandę zamachow­
ców — dodaje radio Algier. (PAP)

POGODA
Zachmurzenie niewielkie lub u- 

miarkowane. Temperatura maksy­
malna od 20 st. na krańcach pół­
nocno-wschodnich do 28 st. na po­
łudniu * zachodzie. Wiatry słabe.

1. Cyrankiewicz 
w Olsztynie

Po zakończeniu wojewódz­
kiej konferencji partyjnej w 
Olsztynie premier J. Cyran­
kiewicz uczestniczył w spotka­
niu z aktywem NOT, po czym 
zwiedził dzielnicę przemysło­
wa Olsztyna oraz zapoznał się 
z posteoem prac na budowie 
olsztyńskiej faoryki opon sa­
mochodowych.

J. Cyrankiewicz zwiedził 
również teren budowy zespo­
łów szpitali, a wieczorem był 
gościem studentów i wykła­
dowców Studium Nauczyciel­
skiego. (PAP)

Propozycje 
związkowców HRD
Zjednoczenie Wolnych Nie­

mieckich Związków Zawodo- 
wych (NRD) zwróciło się do 
Zjednoczenia Związków Za­
wodowych Niemiec zachod­
nich z szeregiem propozycji, 
których celem jest zbliżenie 
obu państw niemieckich. 
FDGB proponuje m. in. reali­
zowanie informacyjnych po­
dróży działaczy i dziennikarzy 
związkowych, wymianę in­
formacji związkowych, dzien­
ników. uczestniczenie wzajem­
ne w konferencjach nauko­
wych i innych naradach doty­
czących zwłaszcza problemów 
związanych z interesami kla­
sy robotniczej. (PAP) 

ty wachlarz produkcji, która 
obecnie w ponad połowie prze 
znaczana jest na eksport. Wy ­
roby ze znakiem HCP są dzi­
siaj znane w 42 krajach, co­
roczne uczestnictwo w ponad 
dwudziestu międzynarodo­
wych imprezach targowych 
jeszcze bardziej umacnia tę 
markę. Jej głównym atutem 
jest jakość wykonania i no­
woczesność myśli technicznej.

Tak np. ujrzymy 4 typy uno 
wocześnionych tokarek rewol­
werowych i automatów, 5 ro­
dzajów łożysk tocznych i 
dwa nowe typy wagonów oso­
bowych: 104 A i 106 A, Pier­
wszy z nich to luksusowy 
wagon dla ruchu międzyna­
rodowego, mocniejszy, a jed­
nocześnie o 10 ton lżejszy od 
poprzednich; drugi jest obec­
nie produkowany na nieda­
wne zamówienie z Iraku. Do 
najważniejszych eksponatów 
zaliczyć trzeba różnorodną 
aparaturę paliwową do wyso­
koprężnych silników okręto­
wych oraz dwa modele pomp 
ręcznych do prób z silnikami 
wysokoprężnymi.

Przygotowania HCP <io udziału 
w MTP są prawie ukończone. Jak 
co roku, obsługiwać i informować 
będzie własna ekipa fachowców 
Po raz pierwszy będą wśród nich 
absolwenci kursów języków ob­
cych dla pracowników, (z)

70 tys. osób korzystało 
w r. ub. z pomocy PKPS
4 bm. w Warszawie odbyło 

się plenarne posiedzenie Rady 
Naczelnej Polskiego Komitetu 
Pomocy Społecznej, na któ­
rym wytyczono kierunki pra­
cy stowarzyszenia, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem spra­
wy pozyskiwania środków 
materialnych na jego działal­
ność.

W r. ub. ok. 70 tys. osób 
korzystało z pomocy żywno­
ściowej udzielanej przez sto­
warzyszenie. wielu również — 
z odzieży i opału. Wśród pod­
opiecznych PKPS znajdują 
się m. in. ludzie starz; i sa­
motni, byli więźniowie, ro­
dziny wielodzietne i poszko­
dowane, a także — ostatnio 
— niezamożna młodzież aka­
demicka. Prócz wsparcia ma­
terialnego udziela się im po­
mocy moralnej i prawnej.

Zakres pomocy społecznej 
udzielanej przez PKPS, będzie 
rozszerzony we wszystkich do 
tychczasowych formach. Za­
kłada się również wzrost li­
czebny tej organizacji. (PAP)



Przemysłowa służba zdrowia 
tematem obrad Plenum WKZZ

Zakończenie 
obrad gospodarczych 

Polska - CSRS
W dniach ’ i 4 czerwca br.

Wystąpienie Władysława Gomułki 
na konferencji warszawskiej PZPR

Wczoraj obradowało w Poznaniu Plenum Wojewódzkiej 
Komisji Związków Zawodow ych, na którym omówiono 
stan i perspektywy rozwoju przemysłowej służby zdrowia 
w Wielkopolsce. W’ obradach wzięli również liczny udział 
lekarze, przedstawiciele instancji partyjnych i rad narodo­
wych naszego miasta i województwa.

W prezydium, któremu prze­
wodniczył Zdzisław Cegłow­
ski, zasiedli m. in. przedstawi­
ciele CRZZ — Zygmunt No­
wak i Zbigniew Kluczek oraz 
przedstawiciel Ministerstwa 
Zdrowia i Opieki Społecznej 
— Tadeusz Rzewuski. Przed 
rozpoczęciem obrad członek 
Prezydium Miejskiego Komi­
tetu Frontu Jedności Narodu 
— Jan Nalepka wręczył 17 
zasłużonym działaczom związ 
kowym Odznaki Tysiąclecia.

pewnieniu podstawowych warun­
ków profilaktyki, co w rezulta­
cie pociąga za sobą stały wzrost 
absencji chorobowych.

O tym, że dobrze zorganizo­
wana służba zdrowia przyczy­
nia się do spadku chorób i 
absencji — świadczyło najle­
piej wystąpienie w dyskusji 
sekretarza Okręgowego Zarzą-
du ZZK Jana Pieńczaka

Podstawą do dyskusji stał 
się referat sekretarza WKZZ 
— Henryka Nowaka, w któ­
rym prelegent, obrazując 
wzrost przemysłowej służby 
zdrowia na przestrzeni ostat­
nich trzech lat oraz jej nie­
wątpliwą stabilizację prawną, 
wskazał jednocześnie na du­
że zaniedbania, występujące 
jeszcze w tej dziedzinie oraz 
drogi wiodące do poprawy.

Jednym z podstawowych zanied­
bań jest częste jeszcze w prakty­
ce wielu rad narodowych nie 
pełne dotowanie przemysłowej 
służby zdrowia, niewydzielanie, 
mimo zalecenia Ministerstwa, bu­
dżetu na jej potrzeby. I tak w 
praktyce uszczuplono np. etaty 
przemysłowej służby zdrowia w 
Romecie, Fabryce Maszyn Żniw­
nych i Stomilu, mimo że fundusz 
na te cele nie był wcale wyko­
rzystany. Prelegent wskazał rów­
nież na niepełne wykorzystanie 
sprzętu medycznego, będącego w 
dyspozycji przemysłowej służby 
zdrowia, a wynikające często z 
niedoceniania roli tej służby przez 
zakłady pracy, które nie potrafią 
wygospodarować dla niej odpo­
wiednich lokali. W tym stanic 
rzeczy nie można myśleć o za-

Pokazał on jak w miarę wzro­
stu przychodni lecznictwa ot­
wartego kolejowej służby 
zdrowia, spadał wskaźnik ab­
sencji. W 1963 roku kolejowa 
służba zdrowia posiadała 181 
lekarzy rejonowych, 322 spe­
cjalistów, 432 pielęgniarki — 
pracujących w 116 przychod­
niach, 404 poradniach oraz 14 
poradniach przyzakładowych. 
O ile absencja chorobowa 
wśród pracowników kolei w 
naszym województwie wynosi­
ła w 1951 roku 10,9 proc., o ty­
le w roku 1963 wyniosła za­
ledwie 3,2 proc.

Wszystkie wnioski wypływające z 
obrad Plenum zostaną przekazane 
do realizacji odpowiednim resor­
tom, przyczyniając się niewątpli­
wie do polepszenia stanu przemy­
słowej służby zdrowia w naszym 
województwie, (az)

odbyła się w Pradze IX sesja 
polsko-czechosłowackiego Ko­
mitetu Współpracy Gospodar­
czej i Naukowo-Technicznej. 
Czechosłowackiej delegacji 
przewodniczył wicepremier 
rządu inż. O. Simunek, pol­
skiej delegacji — wiceprezes 
Rady Ministrów Franciszek 
Waniołka.

Na sesji omówiono miedzy 
innymi realizacje umowy o 
współpracy przy rozwoju wy­
dobycia i produkcji miedzi w 
PRL i przedyskutowano prze­
bieg i rezultaty współpracy 
polsko - czechosłowackiej na 
odcinku produkcji ciągników 
i samochodów ciężarowych. 
Uzgodniono także kierunek 
specjalizacji wybranych wy­
robów hutniczych w latach 
1966—1970.

Komitet zatwierdził specja­
lizację oraz orientacyjna wy­
sokość wzajemnych dostaw 
niektórych środków pomocni­
czych dla włókiennictwa, barw 
ników. farmaceutyków, opon 
itp. Nąstepnie zatwierdzono 
plany współpracy miedzy obu 
krajami w dziedzinie produk­
cji papieru i celulozy. (PAP)

Władysław Gomułka stwierdził na wstępie, że wśród wielo 
spraw, które zostały podniesione w dyskusji przedzjazdo- 
wej w stolicy, naczelne miejsce — podobnie jak na wszyst­
kich konferencjach partyjnych w kraju — zajęły problemy 
gospodarcze, przede wszystkim sprawy rozwoju przemysłu. 
Pełne poparcie na wszystkich konferencjach — znalazły pod­
stawowe kierunki rozwoju kraju w przyszłej 5-latce, sfor­
mułowane w tezach zjazdowych.

Bonn atakuje
Wilsona

Jak donosi z Bonn agencja
ADN, zachodnioniemiecka

Uroczystości
XX-lecia w Rumunii

. W godzinach wieczornych 4 
bm. w dużym ośrodku prze­
mysłowym Timisoara amba­
sador PRL w Bukareszcie, W. 
Sobierajski w towarzystwie 
miejscowych władz partyjnych 
i państwowych dokonał uro­
czystego otwarcia wystawy pt. 
„XX-lecie Polski Ludowej”. 
Otwarcie tej wystawy oraz po­
przedzające je spotkanie am­
basadora z załogami miejsco­
wych fabryk zapoczątkowało 
polsko-rumuńskie uroczysto­
ści, związane z obchodami XX 
rocznicy Manifestu Lipcowego 
i IV Zjazdem PZPR. (PAP)

chadecja zareagowała gwałr 
townym atakiem na ostatnie 
oświadczenia, jakie złożył w 
Moskwie przywódca brytyj­
skiej Partii Pracv. Harold 
Wilson. Przez odrzucenie pro­
jektu wielostronnych sił nu­
klearnych NATO oraz odmo­
wę przyznania NRF prawa do 
udziału w' dysponowaniu bro­
nią atomową, Wilson „wyjaś­
nił z zastraszającą szczeroś­
cią”, że Partia Pracy „nie za­
mierza wypełniać zobowią­
zań” wobec Niemiec. Oświad­
czenie takie złożył w czwartek 
przewodniczący koła spraw 
międzynarodowych frakcji 
CDU/CSU Bundestagu, depu­
towany Majonica. Stwierdził 
on, że Wilson swymi oświad­
czeniami w Moskwie oddał za- 
chodowi „bardzo złą przysłu­
gę”.

Majonica potępił zgodę 
Wilsona na polski plan zamro 
żenią zbrojeń nuklearnych w 
Europie środkowej. (PAP)

Dalsze demonstracje 
w Korei Południowej

Z uwagi na stan wyjątko­
wy w czwartek nie było w 
Seulu żadnych demonstracji. 
W demonstracjach środowych 
natomiast brało udział ponad 
30 tys. młodzieży szkolnej i 
osób dorosłych, przy czym w 
starciach z policją około 600 
osób zostało rannych, a 91 
aresztowano.

Demonstracje antyrządowe wy­
buchły w czwartek w ośmiu wiel­
kich miastach Korei Płd. — pisze 
Associated Press z Seulu — i pre­
zydent Pak Dżong Hyi zagroził 
rozszerzeniem stanu wyjątkowego 
na cały kraj.

Jedna z demonstracji miała miej 
sce w porcie Inczhon. Około ty­
siąc studentów domagało się re­
zygnacji Pak Dżong Hyi. W mie­
ście Kuangdzu policja usiłowała 
rozpędzić około 6 tysięcy demon­
strantów przy użyciu gazów łza­
wiących. Studenci odpowiadali 
kamieniami. Około 9 tysięcy stu­
dentów demonstrowało wCzbong- 
dzu, Tedżonie. w Pusanie i Tegu.

PAP

Tamara Mjansarowa 
w Polsce

W środę przyjechała do Polski 
znana radziecka piosenkarka Ta­
mara Mjansarowa, która zdobyła 
popularność w naszym kraju jako 
wykonawczyni piosenki „Zawsze 
niech będzie słońce”.

T. Mjansarowa odbędzie 4-tygo- 
dniowe tournee po Polsce, dając 
ogółem 22 koncerty, m. in. w Po­
znaniu. (PAP)

Wł. Gomułka wskazał na- ■ 
stępnie na znaczenie rozwoju 
przemysłu elektromaszynowe­
go. Potrzeba szybkiego rozwo­
ju tego przemysłu wynika z i 
trzech podstawowych źródeł. 
Po pierwsze odgrywa on rolę । 
wiodącą w rekonstrukcji tech 
nicznej całego przemysłu i 
postępie technicznym w całej 
gospodarce, po drugie — ko­
nieczny jest większy niż do­
tychczas udział tego przemy­
słu w ogólnej produkcji prze­
mysłowej, po trzecie — cho­
dzi o potrzeby eksportu.

Rozwój przemysłu elektro­
maszynowego warunkują: ilo­
ściowy i jakościowy wzrost 
produkcji hutniczej oraz za­
pewnienie odpowiedniej liczby 
wykwalifikowanych kadr.

Węzłowe znaczenie dla sto­
licy ma problem mieszkanio­
wy. Przewiduje sie wprawdzie 
rozwiązanie tego problemu do 
końca przyszłej 5-latki. ale je­
dnocześnie tysiące rodzin prag 
ną poprawić swe warunki 
mieszkaniowe.

Wł. Comułka podkreślił, że 
Warszawa ma szczególnie ko­
rzystne warunki do tego, by 
przemysł elektromaszynowy 
odgrywał rolę przodującą.

Sprawy produkcji eksporto­
wej. I Sekretarz KC podkre­
ślił. że zamierzamy osiągnąć 
do 1970 roku dwukrotne zwię­
kszenie eksportu maszyn i u- 
rządzeń. Realizacja tego zada­
nia wymaga zapewnienia peł­
nej nowoczesności wyrobów. 
Trzeba jednocześnie zmienić 
strukturę eksportu elektroma­
szynowego. tzn. zwiększyć u- 
dział wyrobów bardziej praco­
chłonnych. zmniejszyć zaś ma- 
teriałochłonnych.

Budownictwo. Sprawa ob­
niżki kosztów budownictwa 
mieszkaniowej — stwierdził 
Wł. Gomułka — nie znalazła 
należytego odbicia w obradach 
konferencji. Planowana obniż­
ka kosztów’ o 5 proc, jest nie­
zadowalająca. A problem kosz 
tów jest bardzo ważny. Nie 
stać nas na nieoszczędną go­
spodarkę — w tej dziedzinie x 
muszą nastąpić radykalne 
zmiany. Mówca podkreślił też 
konieczność szybszego rozwoju 
budownictwa spółdzielczego, 
które w większym stopniu oo- 
winno „wejść do śródmieścia”. 
Budownictwo przyzakładowe

w obniżaniu kosztów budow­
nictwa między innymi przez 
szersze stosowanie typizacji.

Problemy pracy politycznej 
i ideologicznej. Warszawa sta­
nowi wielki ośrodek inteligen­
cji. Jest to środowisko o okre­
ślonej specyfice. W okresie po 
1956 roku w organizacji war­
szawskiej najbardziej wystę­
pował rewizjonizm, a także 
dogmatyzm. Obecnie warszaw 
ska organizacja partyjna jest 
już w zasadzie jednolita; po­
zostały jednak jeszcze resztki 
rewiz jon izmu i dogmatyzmu.

Siła partii powiedział
Władysław Gomułka — polega 
na słusznej jej linii general­
nej. na jedności jej szeregów, 
na dyscyplinie poszczególnych 
członków i całej organizacji.

Każdego komunistę — mó­
wił Wł. Gomułka — powinna 
cechować odwaga występowa­
nia ze swoimi poglądami na 
zebraniach partyjnych, prze­
dyskutowania ich w kolekty­
wie. Wszystkie wątpliwości 
członków partii powinny być 
omawiane. Jeżeli takie sprawy 
wyjaśni się. jeżeli przekona 
sie członka partii, należy sa­
dzić, iż będzie on realizował 
linię partii. Jeśli jednak czło­
nek partii nie mówi o swoich 
wątpliwościach na zebraniu 
partyjnym, ale gdzie indziej i 
postępuje niezgodnie z linią 
partii — dowodzi to, że nie 
jest on komunistą.

Wł.. Gomułka nawiązał też 
do sprawy listu 34 pisarzy i 
naukowców. Nie ma nic złego 
— powiedział on — jeżeli gru­
pa obywateli zwrraca się z ta­
ka czy inną sprawą do instan­
cji partyjnej, czy administra­
cji. Ludzie zorganizowani za­
łatwiają takie sprawy poprzez 
swoje organizacje, w danym 
wypadku właściwy byłby Zwią 
zek Literatów Polskich. Ale w 
istocie rzeczy wspomniany list 
nie był przeznaczony dla na­
szych władz, chodziło o roz­
pętanie kampanii przeciwko 
Polsce.

Wł. Gomułka podkreślił w
związku z 
niem, że 
podpisało 
związku z

tym z zadowole- 
około 600 twórców 
ostry protest w 
kampanią „Wolnej

należy rozwijać również 
zasadach spółdzielczości.

na

Europy”. Dowodzi to, że zde­
cydowana większość tego śro­
dowiska zajęła słuszne, obywa­
telskie stanowisko. Trzeba je­
dnak zaznaczyć, że niektórzy
literaci członkowie partii

I Sekretarz KC wskazał na 
wielką rolę biur projektowych

lutego 1944 roku, gen. Eisenhower, 
I y' mianowany miesiąc przed tym na­

czelnym wodzem alianckich wojsk 
ekspedycyjnych, otrzymał z komitetów

XX rocznica otwarcia „drugiego frontu

połączonych sztabów USA Wielkiej
Brytanii następujące wytyczne: „Wedrze 
się Pan na kontynent europejski i we­
spół z innymi narodami sprzymierzony­
mi przeprowadzi Pan operacje, mające 
na celu dotarcie do serca Niemiec i znisz 
czenie ich sił zbrojnych”.

Sprawa utworzenia drugiego frontu w Eu­
ropie weszła na porządek dnia po waszyng­
tońskiej konferencji z udziałem prezydenta 
Roosevelta i premiera Churchilla w grudniu 
1941 r. Ustalono wówczas, że główny wysiłek 
aliantów skierowany zostanie na dokonanie 
inwazji na Francję, tylko bowiem ta opera­
cja mogła w istotny sposób zaważyć na lo­
sach wojny na zachodzie. Mimo to — i wbrew 
zobowiązaniom wobec radzieckiego sojuszni­
ka — w 1942 roku uderzenie na Europę odło­
żono na korzyść lądowania w Afryce północ-

Lądowanie w Normandii
widzieć, że zamierzona operacja, największa 
tego rodzaju w historii wojen, wymagała cza­
su na przygotowanie wojsk, transportu mor­
skiego, specjalnego sprzętu. Planowanie ma­
teriałowe inwazji rozpoczęto w 1942 r. Przy­
znajmy, że amerykański rozmach i angielska 
pedanteria złożyły się na przedsięwzięcie i- 
ście imponujące. Przygotowywano nie tylko 
czołgi-amfibie, sztuczne porty, rurociąg, któ­
ry, później położony na dnie Kanału, dostar­
czał wojskom niezbędnego paliwa, lecz rów­
nież całe zaopatrzenie armii inwazyjnej aż

brakach w sprzęcie 1 zaopatrzeniu. Głów­
ne przecież siły hitlerowskiej Rzeszy 
wiązał front wschodni (82 proc, wszyst­
kich sił lądowych Wehrmachtu).

W północnej Francji, Normandii i Bretanii,
dowodzący grupą armii feldmarszałek

nej, roku następnym, pierwszeństwo
przyznano desantowi na Sycylii i Półwyspie 
Apenińskim.

DLACZEGO DOPIERO W 1944?
Zwłoka w utworzeniu drugiego fron­

tu, którego roli nie mógł odegrać ani 
front włoski, oddalony o 1.200 km od 
ośrodków niezmiernie ważnych dla wo­
jennej machiny hitlerowskiej Rzeszy 
(Zagłębia Ruhry i Saary), ani tym bar­
dziej forsowane przez Churchilla natar 
cie na Bałkany, podyktowana była 
głównie względami politycznymi. Kołom 
rządzącym w USA i Wielkiej Brytanii 
chodziło o to, aby jak najdłużej cały cię­
żar wojny z Niemcami dźwigał Związek 
Radziecki. Po zwycięstwach jednak nad 
Wołgą i w łuku kurskim w 1943 roku i 
po wiosennej kampanii 1944, w wyniku 
której armie radzieckie wyszły szerokim 
frontem nad Dniestr, było jasne, źe 
Związek Radziecki może wygrać wojnę 
sam.

W tej nowej sytuacji dalsze odkłada­
nie inwazji było już niepożądane.

Obok motywów politycznych, trzeba także

po gumę do żucia — najlepszy ponoć, 
dek przeciwko chorobie morskiej.

śro-

KRYPTONIM „OVERLORD”
Na wiosnę 1944 roku cała Anglia była 

jednym, wielkim obozem wojskowym. 
Wyznaczono rejony koncentracji, wycze­
kiwania i załadunku wojsk. Sprawna 
sieć wywiadowcza, przy walnej pomocy 
francuskiego Ruchu Oporu, rozszyfro­
wała rozmieszczenie sił przeciwnika i ich 
wartość bojową. Sztaby naukowców ba­
dały stan pogody, zwykle nad Kanałem 
kapryśnej, w poszukiwaniu najkorzy­
stniejszego dla lądowania terminu.

W kwietniu plan operacji „Overlord” był 
gotów. Na wyspach brytyjskich skoncentro­
wano 2,8 miliona żołnierzy i ponad 5 tys. 
czołgów, co zapewniało aliantom dwukrotną 
przewagę nad wojskami hitlerowskimi na za­
chodnim teatrze działań. W samolotach alian­
ci mieli przewagę 22-krotną! W pierwszym 
rzucie wyznaczono do lądowania 5 dywizji 
piechoty i 3 dywizje powietrzno-desantowe. 
Miejsce lądowania: wybrzeża Normandii na 
południe od ujścia Sekwany. Termin: 5 czerw­
ca.

Rommel, miał do dyspozycji 39 dywizji. Woj­
ska Rommla wspierało zaledwie 500 samolo­
tów. Osławiony zaś „wał atlantycki” istniał 
tylko w goebbelsowskiej propagandzie. Jedy­
nie odcinek Pas de Calais był silnie umocnio­
ny, ale uderzenie aliantów poszło w kierunku 
przez dowództwo niemieckie nieprzewidywa- 
nym i obsadzonym tylko przez dwie dywizje, 
rozrzucone na przestrzeni 80 km.

Nie tylko miejsce, ale i data desantu były
dla

5

Niemców zaskoczeniem. Rommel 
w tym czasie na weekendzie pod

„NAJDŁUŻSZY DZIEŃ”
czerwca jednak rozszalał się

przeby- 
Ulmem.

na
nale sztorm i Eisenhower zmuszony 
wycofać rozkaz inwazji. Nastąpił 
„najdłuższy dzień” — w ogromnym

Ka- 
był 
ów, 
na-

pięciu załadowane już na statkach i 
zgromadzone w portach wojska oczeki­
wały na zmianę pogody. Niestety. I 
wówczas, pod koniec dnia, Eisenhower 
podjął decyzję: lądowanie ma nastąpić
6 czerwca, niezależnie od warunków 
mosferycznych.

at-

Najpierw wystartowały dywizje po-
wietrzno-desantowe. Potem ruszyła ar-

ZA „ATLANTYCKIM WAŁEM”
Dla obrony zachodniego wybrzeża Eu­

ropy — od Norwegii po Hiszpanię — 
Niemcy mieli tylko 60 dywizji, w więk­
szości o niepełnych stanach i rażących

mada, przeszło 6 tys. okrętów, statków, 
barek. O godz. 3 runęło na wybrzeże 
1.300 bombowców RAF. O 5.30 otworzy­
ły ogień działa artylerii okrętowej. W 
godzinę później, pierwsze, szturmujące 
fale piechoty wdarły się na plaże Nor­
mandii.

Drugi front został otwarty. Wojna w 
Europie zakończy się za 11 miesięcy.

TADEUSZ GUTKOWSKI

cyjnym. Zanik czujności pro­
wadzi do zobojętnienia wobec 
przestępczości. Wiąże się to z 
łamaniem dyscypliny finanso­
wej w niektórych ogniwach.

Członek partii na odpowie­
dzialnym stanowisku, popełnia 
jąc lub tolerując przestępstwo, 
szkodzi dobremu imieniu całej 
partii, ułatwia wrogom pro­
wadzenie kampanii przeciwko 
naszemu ustrojowi. Moje kry-
tyczne uwagi powiedział
Wł. Gomułka — zmierzają do 
tego, by warszawska organi­
zacja głębiej zajęła się tymi 
sprawami.

I Sekretarz KC PZPR omó­
wił również niektóre proble­
my sytuacji międzynarodowe­
go ruchu robotniczego. (PAP)

Wizyta okrętów 
duńskiej marynarki

W czwartek przybył do 
Gdyni zespół okrętów duń­
skiej marynarki wojennej pod 
dowództwem komandora S. C. 
Heinterberga Andersena. Jest 
to rewizyta, gdyż we wrześniu 
ub. r. przebywały w Danii 
polskie okręty wojenne.

Oficerowie marynarze
duńscy zwiedzą Trójmiasto i 
Warszawę, spotkają się z ma­
rynarzami polskimi, rozegrają 
spotkanie w piłce nożnej. Wi­
zyta okrętów duńskiej mary­
narki wojennej trwać będzie 
do 8 bm. (PAP;

Z procesu o eutanazjo
w procesie o eutanazję, który

toczy się przed sądem w Limhui- 
gu (NRF), zeznawała pielęgniar­
ka Christa Zielke, która uczest­
niczyła w uśmiercaniu dzieci ka­
lek i psychicznie chorych, a na­
stępnie również dorosłych.

Christa Zielke twierdzi, że dd 
pracy w' odpowiednim wydziale 
kancelarii Hitlera zwerbował ją 
dr Gerhard Bohne, który miał od­
powiadać w tym procesie razem

Hefelmannem. Bohne jak
pisaliśmy w swoim czasie — zbiegł 
do Argentyny.

Jak zeznała pielęgniarka, latem 
1941 roku Hefelmaun powierzył 
jej „specjalne zadanie” w sana­
torium w pobliżu Kassel. To „spe-» 
cjalne zadanie” polegało na „usy*, 
pianiu” dzieci kalek" i umysłowo 
chorych nadmiernymi ilościami 
„veronału”.

„Berlin przesłał mnie później do 
sanatorium w Hadamar — o- 
świadczyła Zielke. — Tu nie za­
bijaliśmy dzieci, lecz dorosłych.”

Proces trwa. (PAP)

protestu nie podpisali. Przy­
czyn słabości ideologicznej w 
niektórych środowiskach na­
leży szukać przede wszystkim 
w postawie członków partii. 
Każdego członka partii obo­
wiązuje ta sama dyscyplina i 
ta sama linia generalna. I Se­
kretarz KC wyraził przekona­
nie. że organizacja partyjna 
Związku Literatów Polskich 
przezwycięży swą obecną sła­
bość i stanie się dobrą organi­
zacją.

Poruszając problem walki z 
przestępczością gospodarczą, 
Władysław Gomułka stwier­
dził. iż podobnie jak na fron­
cie ideologicznym, wszystkich 
członków partii obowiązuje 
partyjna postawa, zwłaszcza 
tych, którzy zajmują kierow­
nicze stanowiska w aparacie
gospodarczym administra-

Dla rozwoju 
turystyki z zagranicy

Sejnwwa komisja zdrowia i kul­
tury fizycznej przyjęła dezydera­
ty, dotyczące turystyki z zagrani­
cy. Postulują one m. in.: trakto­
wanie turystyki, jako odrębnego 
działu gospodarki narodowej, za­
równo w planach rocznych — jak 
i wieloletnich; wprowadzenie dal­
szych ułatwień w dziedzinie for­
malności urzędowych, szczególnie 
w zakresie wydawania i przedłu­
żania ważności wiz; włączenie do 
planu inwestycyjnego na lata 1966 
—7« budowy hoteli w Szczecinie, 
Zakopanem i Świebodzinie, prze­
znaczonych głównie dla zagranicz­
nego ruchu turystycznego. (PAP)

• Na terenie budowy przy ul. 
Grochowskiej, spychacz przygód 
towujący teren pod fundamenty 
zasypał bawiące się opodal dziec­
ko. Chłopca wydobyto ze zwałów 
ziemi, i nieprzytomnego przewie­
ziono do szpitala.

• Fatalnie zakończył się dro­
bny pozornie wypadek 7-letniego 
Piotra M„ który upadł na klatce 
schodowej z wysokości 2 stopni 
tak nieszczęśliwie, że doznał zła­
mania podstawy czaszki i wstrzą­
su mózgu. W stanie bardzo po­
ważnym przewieziono go do 
szpitala.

• W czasie pracy w zakładzie 
przy ul. Koziej Tadeusz Sz. został 
uderzony w głowę jednym z ele­
mentów urządzeń montażowych 
i doznał wstrząsu mózgu.

• Przy ul. Armii Czerwonej zza 
parkującej ciężarówki wyskoczył 
na jezdnię chłopak wprost, pod 
nadjeżdżającą taksówkę. Kierow­
ca nie chcąc uderzyć w chłopaka 
skręcił nagle, zderzając się z tram 
wajem. Pojazdy uległy uszkodze­
niom. Ofiar w lud-ziach nie było.

• w godzinach popołudniowych 
nastąpiła godzinna przerwa w ru­
chu tramwajowym przy ul. Grun­
waldzkiej na skutek wypądnię-
cia wozu szyn „trzynastki'
Tramwaje dojeżdżały w tym cza­
sie do ul. Ostroroga a stąd w kie­
runku Junikowa po jednym to- 
rze. (za)
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opracował K. Monikowski.

NIE TRAĆ SZANS — 
ZŁÓŻ ZARAZ KUPONY 

„KOZIOŁKOW



SBanf poznaniacy pamiefa^ą za­
pewne ekskluzywne ulice, a 
nawet dzielnice o grubych, sece­
syjnych domach, wyposażonych 

w dwie bramy. Na jednej wisiał bardzo 
często napis: „wejście tylko dla pań­
stwa”. Napis ten przypominał się bardzo 
często w czasie okupacji hitlerowskiej, 
kiedy poznańskie sklepy, kina i kawiar­
nie zdobiła informacja „Nur fuer Deut­
sche!”. Obydwa te napisy wyrosły bo­
wiem z tego samego ducha. Ducha po­
gardy.

W dyskusjach przedzjazdowych często 
pada zdanie „Polska Ludowa wróciła 
nam godność ludzką”. I mimo, że za tym 
sformułowaniem nie stoją żadne liczby, 
ani procenty — jest ono chyba jednym 
z najważniejszych argumentów, potwier­
dzających słuszność naszej, dwudziesto­
letniej drogi.

Co to właściwie jest godność ludzka? 
— z takim pytaniem zwróciłam się do 
kilku pracowników poznańskiego „Po- 
metu”. I oto, co usłyszałam:

— Godność ludzka jest to szacunek dla 
samego siebie, wypływający z szacunku 
środowiska i uznania wartości człowie­
ka przez otoczenie — odpowiedział mi 
jeden z inżynierów, a sekretarz partii z 
tych zakładów dodał:

— Człowiek może siebie sprawdzić tyl­
ko w pracy, toteż podstawowym warun­
kiem przywrócenia godności ludzkiej w 
naszym kraju było konstytucyjne za­
gwarantowanie nam prawa do pracy.

— Godność ludzka — powiedział jeden 
z najczynniejszych społecznie emerytów 
„Pometu”, który przepracował w zakła­
dach przeszło 40 lat — to prawo do pra­
cy w warunkach sprawiedliwości spo­
łecznej, a więc prawo do pracy według

Kilka uwag na
posiadanych kwalifikacji, zdobywanych 
na podstawie uzdolnień, a więc na pod­
stawie prawa do kształcenia się — po­
wszechnego prawTa do nauki.

— Godność ludzka, według mnie, to 
prawo do decydowania o losach swojego 
zakładu, prawo do krytykowania złego 
i wnoszenia uwag, dążących do popra­
wy, do ulepszenia pracy i stosunków w 
zakładzie — odpowiedział jeden z pra­
cowników odlewni,

A potem posypały się wspomnienia na 
temat warunków, jakie musiał spełniać 
pracownik dawnego oddziału Cegielskie­
go na Głównej (dzisiejszego „Pometu”) 
przed wojną, aby chronić ciężko zdobytą 
pracę.

Na Głównej — typowo proletariackim 
przedmieściu Poznania — mieszkało spo 
no „niebezpiecznych” dla właścicieli fa­
bryk osób. Toteż w obronie przed tym 
„elementem”, dyrekcja oddziału Cegiel­
skiego na Głównej, przyjmowała nowych 
pracowników/ tylko za rekomendacją 
księdza proboszcza, który, sobie tylko 
wiadomym sposobem, gwarantował do­
kładny wywiad na temat poglądów 
swych parafian. Nawet najlepszy facho­
wiec, nieposiadający w sobie ducha po­
kory — powiększał rychło szeregi bezro­
botnych. Votum nieufności budził nawet 
chleb posmarowany smalcem w dzień 
postu. Zakłamanie i lizusostwo święciło 
wtedy w fabryce triumfy.

W „Pomecie” pracuje dziś w większo-

Wiklina i dewizy

POTRZEBY DUŻE 

- SUROWCA MAŁO

Zakłady przemysłu wi- 
kliniarskiego potrafią 
wyrabiać z prętów7 
wierzbowych najróż­

niejsze przedmioty użytkowe. 
Kosze, koszyki, koszyczki i to­
rebki do zakupów dla gospo­
dyń domowych, lekkie me­
belki pokojowe, ogrodowe i 
werandowe oraz wiele prze­
różnych elementów dekora­
cyjnych powstaje właśnie z 
wikliny. Ta niskopienna od­
miana wierzby koszykarskiej, 
niedoceniana na ogół w upra­
wach rolniczych, daje bardzo 
ę„e.nny surowiec przemysłowy^ 
Wyroby z wikliny poszuki­
wane są na rynku krajowym 
i zagranicznym, dopominają 
się o nie zwłaszcza kraje stre­
fy dolarowej.

Eksportujemy nie tylko pre­
parowany surowiec wiklino­
wy, ale przede wszystkim go­
towe wyroby. Posiadają one 
na rynkach zagranicznych wy­
soką cenę, co zapewnia efek­
tywność tego rodzaju eks­
portu. Wszystko zatem wska­
zuje, że uprawa i przetwór­
stwo wikliny to bardzo opła­
calny dział produkcji, zarów­
no dla przemysłu specjali­
stycznego. jak i dla rolnictwa.

Mimo że potrzeby przemy­
słu i handlu są duże, surow­
ca wiklinowego mamy bardzo

mało. Skup wciąż jeszcze nie 
pokrywa aktualnych możli­
wości przetwórczych przemy­
słu wikliniarskiego, który 
mógłby podwoić swoją pro­
dukcję. Notujemy przy tym 
zjawisko bardzo niepożądane- 
zmniejszanie się obszaru plan­
tacji, a zatem i dostaw wi­
kliny, zwłaszcza w wojewódz­
twie poznańskim, które posia­
da najlepsze doświadczenie w 
tej dziedzinie. Chociaż PGR-y, 
spółdzielnie produkcyjne i rol­
nicy indywidualni zakładają 
prawie co roku nowe planta­
cje wikliny, jednak nie pod­
dają odnowieniu starych, 
których wiek produkcyjny — 
w zależności od rodzaju gleby 
i zabiegów pielęgnacyjnych — 
waha się w granicach 15—20 
lat.

Cztery działające w Wielkopol- 
sce przedsiębiorstwa wikliniar- 
skie zakupiły od rolników w 
1359 roku — 4.340 ton, ale w roku 
1982 tylko 2.756 ton surowca wi­
klinowego. Nie poprawiła się sy­
tuacja w skupie także w roku 
bieżącym. Zakłady ratują swoje 
plany produkcji koszykarskiej 
„importem” surowca z innych wo­
jewództw, ale mimo to nie mo­
gą pokryć zapotrzebowania. Bo 
zdolności produkcyjne 11 zakła­
dów przetwórczych, należących 
do dwóch przedsiębiorstw prze­
mysłu terenowego i dwóch spół­
dzielni pracy, są znacznie więk­

0 wartości niewymiernej
femai godności

ści nowe pokolenie robotniczej Główny. 
Wielu techników, inżynierów, pracowni­
ków administracji, majstrów, brygadzi­
stów i odlewników — to córki i synowie 
starych robotników Cegielskiego. Znają 
oni cenę, jaką musieli płacić ich rodzice 
za konieczność rezygnowania z niektó­
rych aspektów godności ludzkiej. I nie 
jest chyba przypadkiem, że emeryci „Po­
metu” tak bardzo są przywiązani do swo 
jego zakładu, który ma dziś kształt, o 
którym może nawet nie marzyli. Dla za­
manifestowania swych uczuć, emeryci 
„Pometu” postanowili przepracować z 
okazji zbliżającego się IV Zjazdu Partii 
i XX-lecia Polski Ludowej, 600 godzin 
przy porządkowaniu terenu wokół zabu­
dowań fabrycznych. Większa część prac 
została już wykonana.

W dyskusji przedzjazdowej zgłoszono 
w „Pomecie” 320 wniosków, postulują­
cych usprawnienie produkcji. Pobieżne 
wyliczenie ich wartości praktycznej daje 
4,5 miliona zł oszczędności w skali rocz­
nej. To jest chyba najlepszy dowód po­
czucia godności, świadomości własnej 
wartości w zespole. Pracownicy „Pome­
tu” czują się dziś współgospodarzami 
swojego zakładu, swojego kraju. Tak, 
jak miliony ludzi, dla których Polska 
Ludowa otwarła szerokie bramy, prowa­
dzące do wiedzy, kultury, awansu życio­
wego i osobistego rozwoju.

BARBARA MOSIĘŻNA

sze i sięgają obecnie 13.950 ton 
surowca rocznie.

Z tych zestawień liczbo­
wych wynika, że coroczny de­
ficyt surowca wiklinowego — 
już po uwzględnieniu dostaw 
z innych rejonów kraju — 
wynosi w naszym wojewódz­
twie 7.650 ton. Na tym nie 
kończą się jednak kłopoty 
surowcowe, bowiem przed­
siębiorstwo wiodące (Państwo 
we Zakłady Wikliniarsko- 
Trzciniarskie Przemysłu Te­
renowego .w Poznaniu) prze­
widuje w planach na lata 
1966—1970 dla 11 placówek, 
przetwórczych roczną prze­
róbkę — 21.000 ton wikliny.

Czy wielkopolskie rolnictwo 
może sprostać takim zadaniom 
w zakresie uprawy i dostaw 
wikliny? Według obliczeń 
wojewódzkich władz rolnych 
— tak. Dotychczas bowiem 
wszystkie trzy sektory nasze­
go rolnictwa kontraktują ok. 
1.000 hektarów wikliny, a 
możliwości uprawowe sięga­
ją trzech tysięcy hektarów. 
Chodzi tu o grunty słabe, 
podmokłe, tak zwane mursze, 
w dolinach rzek, strumyków 
i jezior, grunty mało przy­
datne dla produkcji zbóż czy 
okopowych, które można prze­
znaczyć z powodzeniem pod 
wiklinę. Lubi ona właśnie ta­
kie grunty i przy odpowied­
niej pielęgnacji wydaje po 
6—8 ton z hektara. Zatem 
3.0&0 hektarów pokryłyby za­
potrzebowanie przemysłu.

Biorąc pod uwagę tylko średni 
plon z hektara — 7 ton i prze­
ciętną cenę — 1.308 zł za tonę wi­
kliny niepreparowanej, plantator

osiąga około 9.888 zł dochodu z 
ha przy minimalnym nakładzie 
pracy. A więc grunty, z których 
plon zboża pokrywa zaledwie (al­
bo i nie pokrywa) poczynione na­
kłady, mogą przy wiklinie dawać 
wcale niezłe dochody rolnikom 
i cenny surowiec przemysłowi. 
Warto jeszcze dodać, że wiklina 
wymaga mniej nawozów od in­
nych roślin, a jej sprzęt przypa­
da w listopadzie, grudniu i stycz­
niu, kiedy w rolnictwie jest sto­
sunkowo mało pracy.

Województwo poznańskie 
jest jak najbardziej prede­
stynowane do rozwijania prze­
mysłu wiklinowego. Mamy tu 
potencjalną bazę surowcową 
(odpowiednie grunty) i — 
według oceny przedsiębior­
stwa wiodącego — nadwyżkę 
wysoko kwalifikowanych fa­
chowców. Można zatem po­
większyć w razie potrzeby 
liczbę pracowników w zakła­
dach tej wytwórczości. W re­
zultacie mało przydatne rol­
niczo grunty mogą się prze­
kształcić w źródło dewiz.

Chodzi tylko o to, by za­
kłady przemysłu wikliniar­
skiego i Polski Związek Plan­
tatorów Wikliny w Poznaniu 
nie czekały biernie na do­
stawy, lecz współdziałały 
czynnie z rolnikami w kierun­
ku zwiększenia plantacji i 
podnoszenia ich wydajności. 
Sfera oddziaływania jest bar­
dzo rozległa — od propagan­
dy, dostarczania sadzonek i 
środków produkcji, aż do 
właściwego instruktażu. Bo 
przecież nie każdy rolnik jest 
absolwentem Technikum Wi­
kliniarskiego..

K. X

Ponad 4,5 min. egzemplarzy 
prasy technicznej'

W tym roku mija 15 lat od momentu powstania Wy­
dawnictwa Czasopism Technicznych NOT, przyczyniają­
cego się w znacznym stopniu do szerzenia wiedzy tech­
nicznej. Już sam fakt, że w momencie założenia WCT 
drukowały 9 periodyków o łącznym nakładzie 560 000 
egzemplarzy a obecnie wydają 40 tytułów z nakładem 
liczącym znacznie ponad 4,5 min. egzemplarzy, świadczy 
najlepiej o wzrastającej popularności tego typu prasy.

Specjalnym powodzeniem cieszą się obecnie „Horyzon­
ty Techniki dla Dzieci”, wydawane m. in. w języku ro­
syjskim w nakładzie 60 000 egzemplarzy.

WCT drukują także materiały na koferencję, skrypty 
i katalogi. Tego typu druków wydano do tej pory 255 ty­
tułów o nakładzie przeszło 1 430 tys. egzemplarzy.

„Jubilat” zapowiada ukazanie się nowych pozycji perio­
dycznych. Jedną z nich jest zapowiadany miesięcznik 
„Ogrodnictwo” inną — „Przegląd Polskiej Techniki”, 
który ma być wydawany co dwa miesiące i to wyłącznie 
w czterech językach obcych.

Ostatnio WCT rozpoczęły ankietowe badania nad czy­
telnictwem prasy technicznej. Badania objęły na razie 
zakłady pracy w pięciu województwach, (c)

Dyrekcji, Radzie Za­
kładowej i Pracowni­
kom ZZR w Naramo­
wicach i Luboniu, Ko­
leżankom i Kolegom 
Zmarłego oraz moim 
Krewnym, Lokatorom 
i znajomym za okaza­
ną pomoc, wyrazy 
współczucia oraz u- 
dział w pogrzebie me­
go męża, śp.

Władysława 
Stajkowskiego

SERDECZNE 
PODZIĘKOWANIE 

składa
ZONA Z CÓRKAMI

24493g

+
W dniu 2 czerwca 

1364 r. zmarła po dłu­
gich cierpieniach, o- 
patrżona Sakramenta­
mi św., przeżywszy 
lat 58, moja ukocha­
na żona, <?roga matka, 
synowa, bratowa, cio­
cia i babcia, śp.

Klara 
Kamińska 

z domu Kruk
Pogrzeb odbędzie się 

w piątek, dnia 5 bm. 
ó godz. 10.50 z kapli­
cy cmentarnej na Gór- 
czynie.

W głębokim 
smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, Głogowska 05. 

24565g

Sprzedam materiał bu­
dowlany, cegłę, pustaki, 
wapno, kis. Stanisław 
Śron, Luboń, ul. Sobie­
skiego 24. 24229g

Sprzedam fotel amerykan 
ke (brąz), ul. Kolejowa 18 
rn. 9.24240g

Sportkę giętą w dobrym 
stanie sprzedam. Niedział­
kowskiego 7 m. 1. 23293m

w dniu 3 czerwca 
1964 r. zmarł

Józef 
Dyliński 
były st. inspektor ZUS 
odznaczony za długo­
letnią i sumienną pra­
cę w ubezpieczeniach 
społecznych Srebrnym

Krzyżem Zasługi.

Odszedł od nas szla­
chetny i prawy czło­
wiek, nieodżałowany 
kolega, którego żeg­
namy z żalem, łącząc 
wyrazy głębokiego 
współczucia Rodzinie.

Pogrzeb odbędzie stę 
w dniu 6 czerwca or. 
o godz. 12.15 na cmen­
tarzu na Junikowie.

P. O. P. 
WSPÓŁPRACOWNICY 

DYREKCJA 
RADA ZAKŁADOWA 
Zakładu Ubezpieczeń 

Społecznych 
Oddział w Poznaniu

K3540

i Sprzedam Zetor K 25, hy­
draulik z blokadą na cho­
dzie. Jan Niedźwieeki, 
Biadacz. p-ta Bąków pow. 
Kluczbork, woj. opolskie. 

24251g

t
W dniu 3. VI. r. 

zasnął w Panu. śp.

Józef
Dyliński
Pogrzeb odbędzie się 

w dniu 6. VI. br. o 
godz. 12.15 na cmen­
tarzu na Junikowie, 

o czym zawiadamia 
w ciężkim smutku po­
grążona

ZONA Z CÓRKĄ 
I RODZINĄ

K3542

t
Dnia 3 czerwca 1964 

roku odszedł od nas, 
opatrzony Sakramen­
tami św., mój drogi 
maż, nasz pracowity 
tatuś, brat i wujek, 
śp.

Łucjan 
Tobolski

Pogrzeb odbędzie się 
w sobotę, dnia 6 czerw­
ca br. o godz. 12.45 z 
kaplicy cmentarnej na 
Junikowie. ;

W głębokim 
smutku pogrążona

ZONA Z DZIEĆMI
1 RODZINĄ

K3541

Samochody
Motorower „Simson” — 
sprzedam. Fredry 3 — 
podwórze, godz. 8—15.50. 
_________________ 23979g

Sprzedam samochód P-70 
w dobrym stanie. Halina 
Jędrkowiak — Gostonia, 
pow. Wałcz. 8689p

Motocykl BSA 350 okazyj­
nie sprzedam. Chełmoń­
skiego 18 m. 9 . 24203g

„Skoda” 1101 okazyjnie 
sprzedam. Grochowska 27 
m. 1. 24209g

t
Dnia 31 maja 1984 r. 

zginęła w wypadku 
samochodowym w wie­
ku lat 27, moja naj­
droższa żona, naju­
kochańsza córka, sio­
stra i szwagierka, śp.

Krystyna Maria
Wright

z domu Mrozińska

Pogrzeb odbędzie się 
w piątek, dnia 5 bm. 
o godz. 15.T5 z kapli­
cy cmentarza na Gór- 
czynie.

Msza św. zostanie 
odprawiona w nie­
dzielę. 7 bm. o godz. 8 
w kościele Matki Bo­
skiej Bolesnej na Ła­
zarzu.

W nieutulonym 
smutku

MAŻ, MATKA, 
SIOSTRA Z MĘŻEM, 

BRAT I RODZINA

Al. Stalingradzka 32, 
Londyn, Ipswich, 
Miami.

245 99g

Sprzedam motocykl Pan- 
nonia 250 w idealnym sta 
nie. Poznań. Drużynowa 
24, po godz. 15. 24201g

Oddam w dzierżawę garaż 
motocyklowy. Poznań, Dą 
browskiego 49 m. 13.
______________________ 242l0g
Sprzedam kabriolet Stoe- 
we’ (Tatra), zmodernizo­
wany. po generalnym re­
moncie, z .częściami. O- 
feity Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 38 dla 24231g

^toKale

ZTełewizsi

Legnica! 2 pokoje, kuch­
nia, łazienka, telefon, bal 
kon, w centrum, zamie­
nię na mieszkanie w Po­
znaniu. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 24200g.

Mieszkanie dwupokojówe, । 
spółdzielcze, własnościowe ; 
■w Oliwie przy dworcu, za ; 
mienię na mieszkanie w ; 
Poznaniu. Oferty Biuro ; 
Ogłoszeń, Gdańsk nod J 
16912._____  K3488 ;
Zamienię 3 pokoje z ku- S 
chnią, łazienką, samo- ■ 
dzielne, śródmieście, III * 
piętro, stare budownic- • 
two na 2 pokoje z kuch- i 
nią i łazienką, samodziel- ! 
ne. w nowym albo sta- • 
rym budownictwie, pierw i 
sze piętro. Oferty Biuro ! 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 ■ 
dla 23713m. _ *
Zamienię samodzielne 3 ; 
duże pokoje z kuchnią na J 
ll/» pokoju z kuchnią i 1 ; 
pokój z kuchnią samo- ; 
dzielne. Oferty Biuro O- ; 
głoszeń, Grunwaldzka 19 ; 
dla 23902m. •

t
Dnia 3 czerwca 1964 

roku zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, 
namaszczony Olejami 
św., przeżywszy lat 88, 
mój kochany mąż, nasz 
drogi brat, szwagier 
i stryj, śp.

Kazimierz
Woźnicki

powstaniec 
wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się 
w sobotę, dnia 6 bm. 
o godz. 13.45 z kapli­
cy cmentarnej na Ju­
nikowie.

W smutku 
pogrążone 

ŻONA I RODZINA

Poznań, Nowina 18.
24553

Nieru ch ojn ości

2 płace atrakcyjne (zakłą i 
dy pracy — na Ośrodek ! 
Kolonijny) nad morzem, i 
blisko plaży (Jastrzębia ! 

| Góra), pilnie sprzedam ■ 
lub zamienię na samocho i 
dy nietypowe 1,5 tony I 
(Ford Canada, Chevrolet, ! 
Bedford, Dodge). osobowe i 
„Wołga”, „Warszawa”. Jo ! 
zef Stachowiak, Gdynia, !
3 Maja 27. K3467 I

Sprzedam działkę z roz- ; 
poczętą budową W Rokie- 2 
tnicy. Zgłoszenia: Bole- I 
sław Karnabol Poznań, I 
Psarskie la. 24186g ;

| Sprzedam w ObOTnikach • 
Wlkp. willę komfortowa » 
1-rodzinną, wyłączoną, i ■ 
piętro, garaż, dom gospo- ! 
darczy, c. o., ogród 2589 ! 
m! nad Wartą. Oferty po ■ 
ważnych reflektantów — S 

’ Biuro Ogłoszeń, Grun- « 
waldzka 19 dla 24190g. ■
Sprzedam 1 ha ziemi, ła- • 

I dnie położonej nad szosą. • 
| Adres wskaże Biuro Ogło • 
! szeń, Grunwaldzka 19 dla ' 
| 24229g. ■

RADIO — PROGRAM I.: 7.45 „Błękitna sztafeta”? 
8.85 Muzyka i Aktualn.; 9 Dla ki. V pt. „O Piotru­
siu, który chciał zmienić historię”; 9.3# Polskie 
mel. ludowe; 9.40 Dla przedszkoli „Muzyczne zagad­
ki”; 18 „Nowiny i nowinki muzyczne”; 10.26 „W 
kręgu muzyki romantycznej”; 11 „Alibi samochodu 
C 25-38” słuch.; 11.42 „Gdy płonie trawa” — fragm. 
opow.; 12.15 Reportaż Red. Ekonomicznej; 12.45 
„Swojskie melodie”; 13 Dla kl. I i II: „Z piosenką 
jest nam wesoło”; 14 „Kaprys życia” — opow.; 14.20 
Mel. paryskie gra Ork. P. Sommersa; 14.45 Arietty 
i canzony starowłoskie; 15.10 Soliści w repertuarze 
rozryw.; 15.35 „Radiowa Skrzynka Muzyczna”; 18.05 
Kultura pilnie poszukiwana; 16.30 „Moje miejsce w 
życiu”; 16.55 Pięć minut odpowiedzi; 17.05 Poradnik 
Językowy w oprać, prof. dr. W. Doroszewskiego; 
17.45 „Pięć minut o wychowaniu”; 17.50 Red. Eryk 
Bończa w Radiowej Encyklopedii Aktualn.; 19 Ję­
zyk rosyjski; 19.15 Ze wsi i o wsi; 19.30 Rozmowy 
z posłami; 19.40 Gra Ork. G. Bronia; 20.26 Sport; 
20.35 Wieczór literacko-muzyczny z Rózgi. Lubel­
skiej; 21.35 „Notatnik kulturalny”; 21.45 Konc. ży- 
czeń; 22.40 Grają „Warszawscy Stompersi”;

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 17, 28, 23.

PROGRAM II.: 8.15 Język angielski; 8.35 „Spot­
kania 64”; 9.50 Publicystyka międzynarodowa: 18 
Mel. filmowe; 10.30 Z życia ZSRR; 11 Z oper i dra­
matów muzycznych R. Wagnera; 12.50 Nasze sprawy 
codzienne; 13.25 „Tyle tych popołudni” — ode. pow.; 
13.45 Muzyczny tydzień Poznania omówi dr J. Mło- 
dziejowski; 14 „Lekcje muzyki”; 14.15 Utwory kom­
pozytorów polskich gra Mała Ork. Dęta; 14.30 Co 
przynoszą nowe „Problemy”; 14.45 „Błękitna szta­
feta”; 15 Mel. rozryw.; 15.10 Koncert Chóru a cap- 
peila PR w Krakowie; 15.30 Dla dzieci ode. 3 pow. 
pt. „Przyjaciel wesołego diabła”; 18 Aud. turysty­
czna pt. „Wypoczywamy...”; 18.10 Na fortepianie 
gra Duke Ellington; 18.20 Dla młodzieży; 18.45 „Nad 
tezami IV Zjazdu”; 19.05 Muzyka i Aktualn.; 19.38 
Echa Europejskich Festiwali Muzycznych; 28.27 
„Cienie” — fragm. opow.; 20.47 d. c. koncertu; 31.58 
Muzyka; 22.05 Słuch. „Panna Rosi ta”; 23.05 „Radio* 
we Studio Piosenki”; 23.30 Muz. tan.;

WIADOMOŚCI: 5.30, 8.M, 7.30, 8.30, 12.65, 16, 17.56, 
19, 21, 23.50.

TELEWIZJA: 17.25 Program dnia; 17.38 Nie tylko 
dla pań; 18 „Wielokropek”; 18.20 Wszechn. TV: 
„Wędrująca ziemia”; 18.50 „My sami o swoim Te­
atrze”; 19.20 „Telekorespondencjc”; 28 Dziennik: 
20.38 „Dobranoc”; 20.40 „Trzy oblicza chemii”; 21.16 
—23.40 „Las” — dramat A. Ostrowskiego — tranom, 
z Teatru im. Słowackiego w Krakowie.



do redąhtor  a

Suterena

w 
łem 
na

na poddaszu?
styczniu ub. roku otrzyma- 

nowe jednoizbowe mieszkanie
IV piętrze Młodzieżowej

Spółdzielni Mieszkaniowej „Osie­
dle Młodych” (ul. Hibnera nr 19). 
I od tego czasu datują się moje 
interwencje w sprawie naprawy 

■wadliwie wykonanego dachu. Wa­
da ta powoduje zalewanie ściany 
opadami deszczu, a tym samym 
powstaje pleśń i wilgoć'; odpada 
tynk z sufitu w mieszkaniu sąsied 
nim. Dalsze, dwu- trzykrotne o- 
pady i woda dojdzie do trzeciego 
piętra! Proszę sobie wyobrazić 
zamieszkiwanie w tych warun­
kach trzyosobowej rodziny wraz 
z noworodkiem, szczególnie w o- 
kresie ostatniej zimy i wyjątko­
wo obfitych opadów wczesną wio­
sną...

Mimo moich kilkunastu moni­
tów ustnych i pisemnych, admi­
nistracja spółdzielni przez prawie 
półtora roku nie mogła zdobyć się 
na decyzję naprawy dachu. Do­
piero 11 kwietnia 1964 r. wysłano
do DBOR-u i PPB 
dnie pismo. Mimo 
nich — trzeba to 
stych zapewnień

nr 4 odpowie- 
jednak ostat- 

przyznać, czę- 
podjęcia na-

prawy (wyznaczano terminy), do 
tej pory nic nie zrobiono — gdy 
tymczasem każdy dzień zwłoki 
podraża koszty naprawy.

Interesujące, komu zależy na 
„zwłoce”, i kto jest tak hojny, że 
jest mu obojętna ilość wydanych 
społecznych złotówek?

Mam nadzieję, że po opubliko­
waniu powyższego, znajdzie się 
instancja, która przerwie „sielan­
kę” zobowiązanych instytucji.

T. S.
(nazwisko znane redakcji)

P. S.: W załączeniu zdjęcie „no­
woczesnego budownictwa” w wy­
konaniu PPB nr 4...

RED.: Zdjęcie — w redakcyjnym 
archiwum — potwierdza w pełni 
uwagi Czytelnika. Sądzimy — że 
pora wreszcie dokonać niezbędne­
go remontu !.„

Atrakcje pod cyrkową kopułą
fA d dwóch dni przed poznańską publicznością prezentują 

swoje umiejętności artyści cyrku „Gdańsk". Licząc 
się z występami podczas Targów, cyrk przygotował szcze­
gólnie atrakcyjny międzynarodowy program.
Występują w nim

Polaków
obok

artyści z CSRS,
Rumunii i Bułgarii. Na czoło 
trwającego ponad 2 godziny 
programu wybija się tresura 
słoni, prezentowana przez go­
ścia z Czechosłowacji — 
CRHAKA. Pięć olbrzymich 
zwierząt posłusznie reaguje 
na każde skinienie ręki swego 
pana. Wykonują one różne fi­
gury. stają na jednej nodze, 
kłaniają się publiczności itp. 
Niemniej podobają się też tre­
sury zebr i tzw. „kucyków”, 
prowadzone również przez 
CRHAKA.

Halina Huhukowa otrzymu­
je wielkie brawa za budząca 
podziw tresurę mieszaną. Na­
uczyła ona zgodnej przyjaźni 
zwierzęta reprezentujące róż­
ne gatunki. Widzimy więc 
przysłowiowego psa z kotem,

ski często rozbrzmiewające 
pod brezentowym namiotem.

 (mi)

Upominki 
dla pierwszych

W środę, 3 bm., po oficjal­
nym, wtorkowym otwarciu 
„Merkurego”, hotel przyjął 
już gości. Pierwszym, dewizo­
wym gościem był p. J. J. Cole 
z W. Brytanii. Otrzymał on u- 
pominek w postaci tortu fir­
mowego. Podobny prezent 
wręczono p. Hamiltonowi i je­
go małżonce, również z Wiel­
kiej Brytanii, którzy otrzyma­
li klucze do pokoju, jako II 
i III gość „Merkurego”.

małpki, 
wie i

papugi, gołębie, p;
jeszcze

zwierząt oraz 
wspólnie bawią

Opanowaną 
zręcznością 
żonglerzy i 
mianowicie: 
trio Liufa. j 
wywołuje na

kilka innych 
ptaków jak 

się na arenie.
do perfekcji

popisywali się 
ekwilibryści, a 
duet Marek i 

Dużo wesołości
widowni

magiczny prowadzony
bar 

przez
Z. Kratową. „Barmanka” „wy­
czarowuje” z wody najprzeróż 
niejsze napoje, od mleka do... 
koniaku. Numerem z cyklu 
mrożących krew w żyłach są 
niewątpliwie popisy na tra­
pezie wykonywane przez ru­
muński duet BRAYER.

Dobrze brzmi też orkiestra 
prowadzona przez Stanisława 
Bujara.

Program, ogólnie oceniając, 
podoba się publiczności, czego 
najlepszym dowodem są okla-

O potrzebie i cytrynie
panią T. P. (znaną redak- 

cji z nazwiska i adresu), 
której stan rokuje w najbliż­
szych tygodniach ■przybycie 
nowego obywatela PRL dro­
gą naturalnego przyrostu — 
spotkała na Dworcu Głów­
nym bardzo niemiła sy­
tuacja.

Drogą królowej, chodzącej 
piechotą, znalazła się przed 
ustronnym przybytkiem na 
peronie 1, przed cerberka, nie 
stety — bez portmonetki, któ 
rą zdążył przywłaszczyć so­
bie kieszonkowiec w tram­
waju.

Atoli obojętna na sytuację, 
w której znalazła się klient­
ka, na perswazję, że „...port­

monetkę skradziono, że wia­
domo... w tym stanie, że po- I 
trzeba dnia każdego..." — i 
cerberka uniemożliwiła do- ( 
stęp do kabiny. I

Naszą Czytelniczkę urato- ( 
wała cytryna. Miała ich bo- ( 
wiem kilka w siatce i za je- i 
dna sztukę — otaksowaną ' 
przez dozorczynię na 1 złoty 
—• transakcja (!) została za­
warta.

Wzdragam się przed ko­
mentarzem do tego faktu i i 
wypadku. Chociaż... pani do- ) 
zorczyni była na tyle uczci 
w a, że zapłaciwszy za cytry- i 
nę 1 złoty... potrąciła z tej | 
kwoty 50 groszy, należne pil­
nowanej instytucji... (n) )

Pod znakiem jubileuszu
Przed dziesięcioma laty, z ini­

cjatywy Fortunaty Obrąpal- 
ikiej, powstała przy Poznańskim 
Towarzystwie Fotograficznym 
pierwsza w kraju sekcja artysty­
czna. Wnet okazało się, że przy­
jęte przez sekcję formy pracy 
dają pożądane owoce. Jedną z , 
tych form było organizowanie 
co pewien czas wystaw prac 
członków sekcji, by w ten spo­
sób pokazywać twórczość najbar­
dziej aktywnych członków’ PTF-u.

I tym razem, otwarta w minio­
ną środę w salonie przy ul. Pa­
derewskiego 7, kolejna wystawa 
sekcyjna, poświęcona 10-leciu ist­
nienia sekcji, zgromadziła naj­
bardziej znanych autorów. Wy­
stawia swe prace 13 członków 
sekcji. Pokazują oni łącznie 69 
fotogramów.

Sam widziałem już kilka wy­
staw sekcyjnych. Muszę jednak 
przyznać, że tę najnowszą po­
traktowano najbardziej artysty­
cznie. Jest ze wszech miar udana 
tak pod względem tematycznego 
doboru zdjęć, jak i ich technicz­
nego wykończenia. Wybierano — 
widać — wystawowe okazy bar-

Marian Szatkowski zwraca na swą 
twórczość uwagę pracą pt. 
„Blaski i cienie”, wspaniale od­
twarzającą zimowy nastrój Jasu. 
Sugestywny i wymowny jest fo­
togram Jana Kurka pt. „Ptaki”, 
podczas gdy Zenon Burek pre­
zentuje wśród szeregu swych prac 
znów jeden dobry „Akt”. „Kon­
templacja” Andrzeja Jakubowi­
cza jak i „Sen” tegoż autora szo­
kują wręcz niezwykłością potrak­
towania czerni i doskonałycli, czy­
stych bieli. W grupie portretów 
wymienię dwa Romualda Zielaz- 
ka, a także Grażyny Plucińskiej 
— „Matka”. Ten ostatni jakże 
wymownym jest symbolem macie­
rzyństwa. W tym samym cyklu 
Tadeusz Stawujak prezentuje bar­
dzo dobry „Portret żony”.

Bez wnikania w szczegóły tech- 
niczno-artystyczne polecam gorą­
co uwadze „Symfonię” Grzegorza 
Plewińskiego, „Mewy”, Mariana 
Nożewnika, „Jedyny ratunek” G. 
Plucińskiej, „Parabolę” Andrzeja 
Grzybkowskiego i „Pustkę” Z. 
Burka.

EUGENIUSZ COFTA

Od czytelników otrzymywaliśmy 
sygnały, że mimo otwarcia hote­
lu, nieczynna jest kawiarnia i re­
stauracja. Jak nam wyjaśńiła dy­
rekcja — ze względów technicz­
nych, można było otworzyć ka­
wiarnię 4 bm„ a restauracja 
przyjmie pierwszych gości dzi­
siaj. Niestety, w okresie targów, 
z uwagi na napływ7 cudzoziemców 
— może się zdarzyć, że w pew­
nych porach dnia goście z Pozna-

Owoce pracy 
najmłodszych

Aż dziw bierze skąd tyle 
oryginalnych Domysłów, tyle 
fantazji i cierpliwości do maj­
sterkowania — u małych przed 
szkolaków. kiedy ogląda się 
wystawę prac dzieci uczęsz­
czających do 17 jeżyckich 
przedszkoli. Wystawa, z okazji 
XX-lecia i Międzynarodowe­
go Dnia Dziecka, otwarta w 
Przedszkolu nr 80 przy ul. 
Długosza przez przewodniczą­
cą Prezydium DRN Jeżyce, 
Teresę Andrzejewską, jest do­
skonała ilustracją dorobku 
pracy wychowawczyń przed­
szkoli. pracy opartej na no­
wym programie. Dzieła ma­
łych malarzy, rzeźbiarzy, i 
majsterklepków naprawdę 
urzekają. a wychowawczy­
niom dają okazje do konfron­
tacji z własnymi metodami i 
kierunkami pracy.

Wystawa czynna będzie do 
soboty włącznie, od godz. 10 
do 17. (d)

Ha finiszu III Spartakiady Wielkopolski
T) ozgrywki III Spartakiady Wielkopolski, cieszące się 

dużym zainteresowaniem, przebiegają sprawnie. Wy­
łoniły one już wiele nowych uzdolnionych zawodników 
wyczynowych. Do całkowitego zakończenia przewidzianych 
planem rozgrywek pozostało nie wiele dyscyplin.
13 i 14 bm. odbędą się pływac­

kie mistrzostwa Spartakiady w 
kategorii mężczyzn i kobiet w 
Krotoszynie. W tym terminie na 
Jeziorze Maltańskim wystąpią do 
zawodów kajakarze, a w Turku

nia
obu lokali, (c)

będą mogli skorzystać z

Pokazy wojskowe 
dla oficerów rezerwy

Jeżycki Klub Oficerów Re­
zerwy, w ramach swej dzia­
łalności. zorganizował ostatnio 
dla swoich członków wykład 
i film na temat obrony przed 
bronią masowego rażenia jak 
również strzelanie programo­
we z pistoletu.

Przy zarządzie Klubu powo­
łano do życia 3 sekcje: szkole­
nia ogólno-wojskowego. tury­
styki i rozrywek oraz socjal­
no-bytową. Plan pracy na IV 
kwartał przewiduje m. in. wy­
jazd oficerów rezerwy zrze­
szonych w KOR przy LOK 
Jeżyce do jednostki wojsko­
wej na pokazy taktyki bojo­
wej i forsowania rzeki przy 
pomocy najnowszej broni tak­
tycznej. Szczegóły podają dy­
żurni w Klubie Oficerskim 
przy ul. Niezłomnych 1 w 
każdy czwartek.

Oficerowie i chorążowie do­
tąd niezrzeszeni w Klubie, po 
wypełnieniu deklaracji mogą

• Dzieci, zamieszkałe przy ul. 
Grochowskiej 41, skarżą się, że 
psy właściciela domu mają pierw­
szeństwo w zabawie podwórzo­
wej. Dzieciom nie wolno nawet 
tam spacerować. (Ij)

• ...O żółwiu — liście poleco­
nym, który nadany 4 maja z ul. 
Masztalarskiej 8 dotarł na ul. 
Drużbackiej 18 maja. Wędrował 
tylko 14 dni — donosi zdenerwo­
wany adresat.

Przystanki 
na swoim miejscu
Od wczoraj czynne są na ul. 

Głogowskiej oba przystanki 
naprzeciw Dworca Zachodnie­
go. Jak wiadomo, były one cza 
sowo zlikwidowane na okres 
przebudowy ulicy, (na)

Kia taranach YH~TP

wziąć także udział 
jeździe. (Ij)

wy-

W halach targowych dobiegają 
końca prace nad przygotowa­
niem ekspozycji XXXIII MTP. 
Tam, gdzie miejsca robót opu­
ścili już rzemieślnicy wkraczają 
natychmiast ekipy sprzątaczek 
(zdjęcie górne), bez których 
pracy nie ma mowy o należy­
tym wyglądzie hal targowych.

Równocześnie wsze 
dzie wstawia się 
targowe eksponaty. 
Ten na dolnym 
zdjęciu to nowo­
czesny tramwaj pro- 
dukcji CSRS. Wa­
gon pomieści 120 
osób. Takie wozy 
produkuje Czecho­
słowacja na eks­
port, a duża ich 
partię sprzedaje się 
do Związku Ra­

dzieckiego.

Fot. ($x - 
K. Przychodzki

Piłka nożna

Za 20 dni Polska-Włochy 
w Poznan o

Entuzjastów piłki nożnej 
w M’ielkopolsce interesują o- 

becnie trzy sprawy: czy Lech 
zdoła jeszcze utrzymać się w 11 
lidze, jak Warta wypadnie w roz­
grywkach o awans oraz mecz 
Polska — Włochy. Imprezą, która 
ściągnie na Stadion im. 22 Lipca 
komplet widzów będzie niewąt­
pliwie mecz międzypaństwowy 
drużyn seniorów Polska — Wio­
chy. Będzie to drugie spotkania 
w walce eliminacyjnej do roz­
grywek olimpijskich. Pierwsze 
odbędzie się 18 bm. we Wło­
szech. W Poznaniu oglądać bę­
dziemy zawody rewanżowe 25 bm.

Forma czołowych piłkarzy pol­
skich — jak to wykazały ostatnie 
spotkania — wyraźnie zwyżkuje. 
Toteż oczekują wszyscy zwolen­
nicy sportu nr 1, że oba mecze 
(pierwszy we Włoszech i. drugi w 
stolicy Wielkopolski) zakończą się 
dla naszych barw pomyślnie. 
Wówczas możemy liczyć na udział 
naszych piłkarzy w turnieju 
olimpijskim 1964 r. w Tokio.

Mecz Polska — Włochy w Po­
znaniu odbędzie się w czwartek 
25 bm. o godz. 18.36, poprzedzi go 
mecz juniorów (o godz. 16.30). Po­
znań — Wrocław.

Władze PZPN okręgu poznań­
skiego rozpoczęły już sprzedaż 
biletów w lokalu własnym przy 
pl. Kolegiackim 17 (zamówienia 
zbiorowTe dla zakładów pracy ' 
innych instytucji) oraz dla na­
bywców indywidualnych w pla­
cówkach „Orbisu” w Poznaniu, 
Kaliszu, Gnieźnie, Ostrowie, Zie­
lonej Górze i w Gorzowie Wlkp

A więc za 20 dni, w czwartek 
25 bm., zobaczymy się na sta­
dionie poznańskiej Warty, by za­
grzewać do zwycięstwa naszych 
wybrańców, (p)

0 tytuły mstfzów 
wioślarskich na Malcie

Bardziej w tym sezonie aktywni 
niż w latach poprzednich wiośla­
rze poznańskiego ośrodka wysta­
wią swoje osady do dwudnio­
wych mistrzostw stolicy Wielko­
polski na Jeziorze Maltańskim.

Regaty rozpoczną się w sobotę 
o godz. 17, a w niedzielę — o 16. 
Na starcie zobaczymy wioślarzy 
oraz wioślarki, które uczestniczyć 
będą w kategorii młodzieżowej 
juniorów i seniorów na różnych 
dystansach do 2000 m włącznie.

W pierwszym dniu rozegranych 
zostanie 10 biegów7, w drugim — 
11. Najliczniej obsadzone są: 
bieg jedynek juniorów (o pierw­
szeństwo walczyć będzie 7 osad z 
4 klubów, bez AZS), bieg dwójek, 
(startuje 5 osad) i bieg dwójek 
podwójnych juniorek (dystans 800 
m).

Z ciekawiej zapowiadającego się 
biegu' należy wymienić ósemk’ 
w konkurencji juniorów. Na ta­
fli jeziora zobaczymy dwie osa­
dy KW 04, Trytona, i Polonii, 
dwójki podwójne seniorów itd.

Na starcie zabraknie mistrza 
Polski w jedynkach — Kubiaka, 
który wraz z czołówką Polski u- 
czestniczyć będzie 6 i 7 bm. w 
międzynarodowych regatach w 
Gandawie, (p)

(14 bm.) zgromadzą się kolarze. 
Staną oni (w licencji II i III) do 
wyścigu szosowego na dystansie 
około 140 km. Start i meta znaj­
dować się będą na Stadionie Ty­
siąclecia. W tym samym dniu 
przeprowadzone zostaną w tym 
mieście II wojewódzkie mistrzo­
stwa w konkurencji na torze prze 
szkód. Z tej okazji Komisja Tu­
rystyki Kolarskiej przy POZKol. 
organizuje wojewódzki zlot.

Jako ostatni rozegrają swoje 
konkurencje lekkoatleci 20 i 21 
bm. w Kaliszu na nowym stadio­
nie Calisii. W zawodach kobie­
cych odbędzie się 11 konkurencji 
a w męskich 20.

Dla zwycięzców poszczególnych 
konkurencji w tych zawodach 
przewidziane są efektowne złote, 
srebrne i brązowe medale, (p)

Ogólnopolskie zawody 
balonowe w Poznaniu

Ogólnopolskie zawody balo­
nów wolnych o puchar ufun­
dowany przez gen. dyw. — pi­
lota J. Raczkowskiego odbędą 
się 20 bm. ze startem w Po­
znaniu. Będzie to lot docelo­
wy. W zawodach wezmą udział 
balony „Poznań”, „Syrena”, 
„Katowice” i przypuszczalnie 
„Polonez”.

Lot ukończony zostanie w 
dniu startu, a wręczenie cen­
nej nagrody nastąpi nazajutrz.

(P)

Na rowerze w nieznane!
Komisja Turystyki Kolar­

skiej POZKol organizuje 7 
bm. wycieczkę kolarską w 
nieznane. Zbiórka o godz. 
8 na Pl. Wielkopolskim. Orga­
nizatorzy do udziału w wy­
cieczce zapraszają młodzież i 
starszych, posiadających ro­
wery. (x)

POLACY LEPIEJ STRZELAJĄ

Wczoraj zakończono w Bydgo­
szczy międzynarodowe zawody 
w strzelaniu z broni małokalibro­
wej. Ostateczne zwycięstwo od­
nieśli Polacy 6:2. Nasi zawodnicy 
wygrali trzy z czterech konku­
rencji. W meczu tym uczestni­
czyli również Węgrzy. W strzela­
niu z KBKS — 5 (mecz olimpij­
ską) Węgrzy pokonali tak Pola­
ków jak i Włochów. W strzelaniu 
z KBKS — 1 przegrali jednak z 
świetnie dysponowanymi Polaka­
mi, wygrywając natomiast z Wło­
chami.

REKORDOWY CHÓD
W Gdańsku, na zawodach klasy­

fikacyjnych w chodzie sporto­
wym Czapliński (GKS) dystans 24 
km 545,80 m przeszedł w czasie 
2 godzin a Wiśniewski (Konra- 
dia) w chodzie na 25 km uzyskał 
czas 2 godz. 05:49,4. Oba rezultaty 
są nowymi rekordami kraju na 
tych dystansach.

PORAŻKA MISTRZA ŚWIATA
W Sao Paulo rozegrano między­

narodowe spotkanie piłkarskie 
Brazylia — Argentyna. O niespo­
dziankę postarali się piłkarze Ar­
gentyny wygrywając 3:0 (1:0). W 
czasie meczu o mało nie powtó­
rzyła się historia z Limy. Kie­
dy sfaulowano napastnika argen­
tyńskiej drużyny, Messisno, ko­
ledzy poszkodowanego domagali 
się od sędziego usunięcia brazylij­
skiego obrońcy. Publiczność nie 
zgadzając się z tym żądaniem u- 
siłowała wtargnąć na boisko, cze­
mu, na szczęście zapobiegła ostro 
interweniująca policja.

GĄSIOREK WYELIMINOWANY
Startujący w międzynarodo­

wych mistrzostwach Czechosło­
wacji Gąsiorek i Orlikowski w 
walkach ćwierćfinałowych dozna­
li porażek. Gąsiorek przegrał z 
Javorskym 9:11, 0:6, 4:6, a Orli­
kowski z Koudelką 1:6, 1:6, 6:4, 
3:6. (za)

Tym razem do Cottbus 
>ada kolarze

Po ostatnim pobycie w Cottbus 
(NRD) pięściarzy wielkopolskich, 
którzy po wyniku remisowym z 
reprezentacją okręgu Cottbus w 
ramach Święta Prasy uzyskali 
następnie zwycięst-wo 13:7, tym 
razem kolarze udają sie do NRD.

6-osobowy zespół poznańskich 
kolarzy weźmie udział 20 i 21 bm. 
w dwóch wyścigach: ulicznym 1 
szosowym. (x)

dzo precyzyjne. Świadczyć może 
o tym choćby fakt, że wiele z 
prezentowanych fotogramów znaj­
duje się już w zagranicznej tece 
Federacji Stowarzyszeń Fotogra­
ficznych. Są to zatem okazy prze­
znaczone do prezentacji poza 
granicami naszego kraju.

Uczestnicy wystawy przedsta­
wili szeroki wachlarz tematyczny. 
Są zdjęcia reportażowe, krajobra­
zy, martwe natury, portrety, 
zdjęcia sportowe itp. Zestawiono 
prace o wybitnie trafnych uję­
ciach, szereg fotogramów posia­
da szczególną wymowę.

Jeden z początkujących auto­
rów — Janusz Nowacki bardzo 
udanie popisuje się fotografią 
jazz-manów, z których „Only for 
You” przemawia trafnością uję­
cia śpiewaczki. Zenon Maciejew­
ski dał m- in. bardzo dobry w 
podejściu do tematu „Cocktail” 
oraz piękne „Winnice”, a znów

CZERWIEC 
5 

piątek

Walerii, 
Bonifacego

Słońce: 3.34—26.08

TEATRY
POLSKI — g. 19 „Grube ryby”; 

NOWY — g. 19 „Dundo Maroje”; 
OPERA — g. 19 „Eros i Psyche”; 
OPERETKA — g. 19 „Can Can”; 
MARCINEK — g. 11 i 18 „Która 
godzina”.

KINA
APOLLO — g. W, 12.30, 15.30, 18 

i 20.15 „Źródło trzech prawd” 
(franc.-włoski, 16 1.); BAŁTYK — 
g. 10, 12.30, 15.30, 18 i 20.15 „Łata­
jący profesor” (USA, 9 lat); 
CZTERNASTKA — godz. 10 i 12.30

„Dwója z wychowania” (ang., 16 
1.), g. 15.30, 18 i 20.15 „Zycie A- 
dolfa Hitlera” (NRF, 16 1.); GONG 
— g. 10 i 12 „Zakochany kundel” 
(USA, 7 1.), g. 15.30, 18 i 20.30 
„Dwa oblicza zemsty” (USA, 16 
1.); GRUNWALD — g. 17.30 i 20 
„Chcemy się bawić” (ang., 12 1.); 
GWIAZDA — g. 10.30 i 13 „Szu­
kam mojej dziewczyny” (radź., 
12 1.), g. 15.30, 18 i 20.15 „Dama 
kameliowa” (USA, 16 1.); HUTNIK 
— g. 16.45 i 19 „Diabeł morski” 
(radź., 12 1.); KOSMOS — g. 17 
i 19.30 „Tajemnice Paryża” (fr., 
14 1.); MALTA — g. 16 „Lwy 
afrykańskie” (USA, 10 1.), g. 18 
i 20.15 „Sprawy nieznane” (wio­
ski, 16 1.); OLIMPIA — g. 10, 12.30. 
15, 17.30 i 20 „Wojna trojańska” 
(franc., 12 I.); OSIEDLE — g. 16, 
18 i 20 „Przemytnik z Piemontu” 
(franc., 16 LU PAŁACOWE — g.

10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „Rio Bravo” 
(USA, 12 1.); PRZYJAŹŃ — g. 
15.30, 18 i 20.15 „Półgłówek” (fr., 
16 1.); RIALTO — g. 10.30 i 13 
„Srebrny faworyt” (czeski, 12 1.), 
g. 15.30, 18 i 30.15 „Wszystko dla 
psów” (ang., 16 1.); RUSAŁKA 
(Swarzędz) — g. 17.30 i 20 „Gwia­
zda szeryfa” (USA, 12 1.); SCALA 
— g. 16, 18 i 20 „Skąpani w ogniu” 
(polski, 12 1.); TĘCZA — g. 16 
„Czarodziejski miecz” (jug., 10 1.), 
g. 18 i 20 „Ranny wr lesie” (polski, 
16 1.); WARTA — g. 10—13 — non 
stop „W zatoce białych niedźwie^ 
dzi” (dok., 12 1.), g. 15, 17.30 i 20 
„Zawrót głowy” (USA, 16 lat); 
WILDA — g. 15, 17.30 i 20 „Atak 
we mgle” (NRD, 16 1.); WRZOS 
(Mosina) — g. 17 i 19.15 „Jedyna 
szansa” (NRF, 16 1.); ZNICZ (Ża- 
bikowo) — g. 19^30 „Wiano” (pol­
ski, 16 J.

WYSTAWY
WOJEW. OŚRODEK INF. TURY­

STYCZNEJ (Stary Rynek 10). -
Wystawa plakatu turystycznego — 
g. 10-17.

BIBLIOTEKA GŁOWNA UAM 
(Ratajczaka 36/40) — „600 lat książ- 
ki/w Poznaniu” — g. 10—18.

Biblioteka im. e. Raczyń­
skiego (pl. Wolności 19) — „xx- 
lecie Twórczości Poznańskiego 
Środowiska Literackiego” — g. 
10—15.

| SALON PTF (Paderewskiego 7) 
4- wystawa fotografiki pt. „Dziec­
ko” — g. 10—15.

PAŁAC KULTURY. — Wystawa 
Entomologiczna — g. 10—18.

BWA Arsenał — SALON WIO­
SENNY — g. 10—17.

ZPAP — Arsenał. — Wystawa 
malarstwa Czesława Rzepińskiego.

MUZEA
MUZEUM HISTORYCZNE M. 

POZNANIA (Stary Rynek) — g. 5 
—15.

DYŻURY
SZPITAL KLINICZNY IM. PAW­

ŁOWA — chirurgia, interna, oku­
listyka (ul. Garbary nr 17, telefon 
nr 510-21).

MIEJSKIE POGOTOWIE RA­
TUNKOWE (ul. Chełmońskiego 20, 
teł. 544-44); POWIATOWE PR, uL 
Kościuszki 103, teł. 86-86.

APTEKI: Armii Czerwonej 25, 
Kraszewskiego 12, Mazowiecka 12, 
Głogowska 107/109, Strzelecka 33/35. 
TYLKO DYŻUR NOCNY: Dzier­
żyńskiego 138/140, Główna 53, Sta- 
rołęcka 79.


